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Zabójca Ś. p. Lindego — Kasiarzem. 


Należał do wielkiej bandy włamywaczy słynnego „Żaby“. 


Karany kilkakrotnie więzieniem zmienił w celu zatarcia śladów nazwisko, 
Pobudki, które go skłoniły do zabójstwa — narazie niewyjaśnione. 


Warszawa, 22 kwietnia, 

Eńergiczne śledztwo, prowadzone 
przez żandarmerję, idące w kierunku u- 
stalenia kim jest zabójca ś, p. Huberta 
Lindego i jakie póbudki pchnąć go mog- 
ły do popełnienia zbrodniczego czynu, 

dały sensacyjne wyniki. 
Jkażało się, że pozujący na bohatera 
sierżańt Trzmielewski jest 
pospolitem rzezimieszkiem, 

karanym kilkakrotnie za przestępstwa 
kryminalne, 

Rejestry urzędu Śledczego wykazują 
że Trzmielewski w latach od 1911 do 
1914 


tałeżał do kire: bandy włamywaczy 
i kaslarzy, 


W roku 1920 Trzmielewski wystąpił 
z wojska, Pracował jako posadzkarz w 
budujących się domach P.K.O. 

Do szeregów powrócił w 1923 r. ja- 
ko podoficer sanitarny, 

s 

Śledztwo. wstępne, w sprawie mos- 
dor*wa zostało już przez żandarm 'rję 
uk one i przesłane prokuraturze woj 
skowej. 

W dniu onegdajszym  Trzmielewski 
miał pierwsze widzenie z żoną. 


pozostającej pod wodzą głośnego kasia- 
rza Zabawskiego („żaby“), odsiadujące- 
go obetnie czteroletnie więzienie w Po 
znańiu za szereg rabunków. 
Przyłapany na rabunkach Trzmielew 
ski był 
ukarany 4-miesięcznem więzieniem. 
Karę odsiadywał w Grójcu, 
Drugi raz skazany był na 
6 miesięcy więzienia 
æ włamanie do sklepu, Kare ndsiedział 
w Pułtusku. 
Nastepnie rejestr notuje 
szereg kar drobitych 
„a pijaństwo i awantury w miejscach pu 
blicznych. 
W roku 1913 Trzmielewski był foto- 
grafowany i daktyloskopowany w urzę- 
dzie śledczym. 


Przed samym wybuchem wojny schwy | EE 


iano go na kradzieży drutu w fabryce 
przy ul. Wołyńskiej nr. 52. Tym razem 
jednak Trzmielewski zdołał wykręcić 
się od kryminału. 

Wstępując do wojska polskiego 
Trzmielewski by uniemożliwić wykry- 
cie swej przeszłości zmienił pisownię na 
zwiska na „Ómielewski”. 

RO ROOT OOERZYCE a] 


PELEFGNISTA PRZEWRÓCIŁ 
SIĘ WRAZ ZE SŁUPSM. 


Straszny Wypadek przy ul. Ste- 
fana Żeromskiego, 


Łódź, 22 kwietnia. 


bitwini zastrzelili ga 


Wilno, 21 kwietnia. 

Z Kówna donoszą: Deletat litewski 
przy Lidze narodów złożył w sekreta- 
riacie generalnym notę w sprawie za» 
bólstwa polskiego oficera na potrani- 

czu pólsko + litewskim w dniu 14 b. m. 

Nota litewska w wykrętny sposób 
przedstawia stan faktyczny, stwierdza- 
jac, że oficer polski przekroczył grani- 
cę uzbrojony. 

Jak udało się obecnie ustalić, chodzi 


: Na planie jest las, ale jukos go nie widzę. 
N ież pas żedzie SZOSĄ A zie na pianie 
BARWY RZARRACZO WIEC UTZEDE 


Morderca zachował się spokojnie, a 
nawet butnie. Trzmielewski wie już, że 
będzie sądzony w “trybie zwykłym, 

+t 
Ó 
Warszawa, 22 kwietnia. 

Wezóraj o godz. 10.30 odbyło się w 
kaplicy szpitala Ujazdow. go nabożeń | t: 
stwo żałobne za spokó. y ś. p. Hu- 
berta Lindego. Po nabożeństwie nastą- 
piło wyprowadzenie zwłok na dworzec 
główny, skąd dzisiaj jeszcze w godzi- 
nach popołudniowych będą wysłane do 
Krakowa. żaby spocząć w grobowcu ro- 
d 


" skiego ofi cera. 


Źwabiii go nodstęcnie na granice i tam zamordowali 


wiał nader czynią akcję kulturalno - 
oświatową wśród polskiej ludności po- 
granicznej, 

Władzom pogranicznym litewska ak 
cia Piławskiego nie była na rękę. Ko- 
meydant odcinku granicznego wyżna- 
czyl nawet cenę za głowę Pilawskiego. 

W dniu 14 b. m. udało się litwinom 
zwabić podstępnie Pilawskiego na gra- 
nicę i tam zamordować. Następnie straż 
nicy litewscy przeciągnęli trupa o 300 


tu o porucznika rezerwy, osadnika woj | metrów w głąb swego terytorium. 


skówego, Piławskiego, który przeja- 


Zarząd Pasty przeprowadza obećnie A A EC CARE 


4 Łodzi usuwanie niektórych słupów te- 
lefonicznych, nienadających się do użyt- 
ku. — W dniu wczorajszym, 26-letni te- 
lefonista Bolesław Sieradzki (Lutomier- 
ska 29), przy ulicy St. Żeromskiego, 
wdrapał się na jeden ze słupów w celu 
asunięcia drutów. Nagle jeden z nich 
spadł mu na głowę. W chwili, gdy tele- 
fonista usiłował uwolnić się z opresji, na 
stąpiła straszliwa w skutkach katastrofa 

Zgniły słup pękł u nasady i przewró- 
cil się, przygniatając Sieradzkiego. 

Na miejsce wypadku wezwano pogo- 
towie, którego lekarz: po udzieleniu pier 


wszej pómocy odwiózł ciężko rannego jS 


do szpitala. 


Siódmy „majowy“ konkurs Eue 


Rupon Me 3. 
Imię i nazwisko „a p m 
Adres on. 


z dn 22 kwietnia 1926 r. 


Niniejszy kupon- należy starannie wyciąć'i schować, Od dn. 18-go do dnia 22 maja 
należy 25 takich.kuponów, zamkniętych w kopertę, wfzucić do skrzynki redakcyjnej 


„Expressu* (Piotrkowska 49, w podwórzu). 


Na smutnych tych obrzędach zgroma 
dziły się olbrzymie tłumy publiczności, 
Całe terytorium szpitala od bramy przy 
ul. Pięknej do kaplicy, wszfptkie skwe- 
rv i aleje zapełniły się publiCznościa, któ 
ra przybyła, aby oddać tragicznie zmar- 
łemu ostatnią przysługę. W manifestacji 
tel wvraża się też jasno oburzenie z po» 
wodu bezmyślnej i okrutnej zbrodne, któ- 
rej ofiarą padł b. prezes P. K. O 


Z ramienia wojskowości obecni byli: 
generał Suszyński w zastępstwie mini- 
stra spraw wojskowych, oraz generalo- 
wie: Litwinowiez, Piskor, Krzemiński i 
Zwierzchowski. Obecny był także przed 
stawiciel misji wojskowej francuskiej. — 
Nieobechość przedstawicieli rządu tłoma 
czy się kryzysem gabinetowym i waż- 
nemi posiedzeniami w prezydjum rady 
ministrów. 


"W stosach wieńców na dwóch ogrom 
nych wozach za karawanem, zwracał u- 
wagę włenieć z szarią, na której widniat 
„Wdziecził za dach nad głowę 
nljeszkzócy 11 domów P.K.O. w War- 


Uroczyste nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Ś. p. Huberta Lindego, od- 
będzie się w sobotę w Katedrze o go- 
dzinie 11 i pół. 

Pogrzeb odbędzie się w Krakowie w 
piątek o godzinie 4 popołudniu z kaplicy 
cmentarnej. 

ERZE ZEE ES. 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed połud. 
niem na rynku pieniężnym w Łódz! 
kurs dolara wynosił 10.30 w płaceniu i 
10.40 w sprzedaży. Terdencja słabsza. 
Materjału mara a ilość, 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn: 48.11 

Szwajcaria 191,12 

Nowy Jork 9.88 

Paryż 32.97 


li PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar w obrotach prywatnych 10.40 


PRZFDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Dolar 5.19 
Złoty 49.30 
Warszawa 49.— 


Wielka defraudacja w Fa 
ryżu. ` 


Defraudant obiecuje, iż za kilke 
tygodni zwróci sprzeniewierzone 
pieniądze. 

Paryż, 21 kwietnia 

Specjalna służba telegraficzna „Exprossu” 

Prokurent wielkiej firmy Strassbur 
skiej Faquet, uciekł w- ńiewiadomyr 
kierunku defrauduiąc sumę 3 monty 
franków. 

Defraudant nadesłał: list % dyrek 
tora firmy z prośbą, aby nie: zawiada: 
miał policji, albowiem pieniądze zde- 
fraudowane zamierza! zwrócić za kilka 
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Fiasco słynnego głodomora. | "m mówia w Euronie 


Policja lipska wpadła na spryfnie zorganizowaną aferę, 
która miała na celu nabieranie łafwowiernej publiczności. 


„Głodomór* odżywiał się w swojej szklanej skrzyni doskonale i nie 
mógł bynajmniej narzekać na brak apetytu. f 


Łipsk, 12 kwietnia, 

22 kwietnia miała się skończyć 45- 
dniowa głodówka słynnego obecnie gło- 
domora. Oświadczył on' lekarzom, że po 
odbyciu głodówki w Lipsku zaangażo- 
wany jest od dnia 1 lipca r,b. do Ham- 
burga, gdzie ma zamiar głodować 50 dni. 

uGłodomór ten nazywa się Richard 
fimer, znany jest wszakże pod nazwis- 
kiem Nelsona jednak jak donoszą nie- 
mieckie pisma, post jego okazał się zwy 
kiem oszustwem, popełnionem w celu 
zdobycia pieniędzy i wykrytem częścio- 
wo przez odwiedziającą „głodomora* pu 
4liczność. 

Gdy 3 marca Nelson zamknął się w 
<zklanym domku zaopatrzony w kilka 
tys. sztuk papierosów i kilkaset butelek 
wody sodowej, wtedy znalazło się wielu 
ludzi, którzy wierzyli w niezwykłą wy- 
trzymałość tego człowieka. Dziś nikt za 
nic nie ręczy, wszyscy wyczuli oszu- 
stwo, 

Kilku żartowników przechadzało się 
przed szklanem więzieniem Nelsona w 
czarnych, żałobnych ubiorach, co dener 
wowało oszusta głodomora w takim sto 
aniu, że kilkakrotnie chciał wyskoczyć 
przez okno. Gdyby to uczynił, byłoby to 
najlepszem zakończeniem jego głodów- 
ki, Do komisarjatu policji cisnęły się tłu 


my ludzi, którzy chcieli się. czegoś do- 


wiedzieć w sprawie oszustwa, 

Jednym wydawały się podejrzanemi 
rozmaite rzeczy, inni widzieli to i owo. 
Sprawa ta nie jest tak prosta, jak przy- 
yuszczają ogólnie. 

Została ona chytrze pomyślana, Kil- 
ku pomocników  głodomora wykryto i 
aresztowano. Policja lipska miała twar- 
dy orzech do zgryzienia, zanim udało się 
lej wykryć podstęp, Obserwowano bacz 


vie Nelsona, dniem i nocą, aby go zde- 
| 


maskować. 


Policja zwróciła uwagę na kilka osób |, 
£ pośród zwolenników Nelsona i czwar- [i 


tego dnia wykryła 2 mężczyzn, którzy 
przedsiębrali podejrzane wycieczki do 
pewnego mieszkania w północnej dziel- 
nicy miasta, Jednym z nich był pewien 
kupiec berliński, drugim strażnik co dru 
gi dzień o 7:ej wieczorem, jeden z nich 
udawał się do owego mieszkania w pół 
nocnej dzielnicy, a stamtąd do szklane 
go domku Nelsona. Wywiądowcy zain 
teresowali się żywo przyczyną tych w. 
czornych spacerów i wyśledzili, że w tem 
mieszkaniu mieściła się kuchnia Nelso- 
na, Starsza kobieta, która gotowała ro- 
soły, nie miała pojęcia dla kogo one na- 
prawdę były przeznaczone, Nieznani jej 
odbiorcy powiedzieli, że zanoszą je cho- 
remu przyjacielowi, który leży w klini- 
ce, Prosili ją, aby gotowała posilne, tłu- 
ste rosoły, aby biedny, chory przyjaciel 
mógł się poprawić, Kobieta gotowała 
każdorazowo litr rosołu i „biedny przy- 
jaciel* otrzymywał odżywczy napój w 
swym. „szklanym pałacu“, Wywiadowcy 
kilkakrotnie zauważyli ten manewr, o- 
słatnio podczas świąt wielkanocnych. 

W końcu uznali że tym figlom należy 
położyć kres i wzięto strażnika na spyt- 
ki. Ten wyśpiewał wszystko i „przed- 
siębiorczy” kupiec powędrował 'do ko- 
misarjatu, Fiasco. jakiem zakończyła się 
głodówka jego konkurenta Rudi Steina 
zmusiła Nelsona do: żastosowania | tego 
oszustwa. Jego „impresarjo” obawiając 
się porażki utrzymywał go za swe wła- 
sne pieniądze, zresztą 37.000 marek do- 
skodu w ciągu 32 „dni głodowych* nie 
jest także bagatelą, Być może urządzo- 


| 


no to przez wzgląd na hamburskie „en- 
gagement", aby nie wycieńczyć zbytnio 
rzekomego „głodomora". Mimo wszyst- 


ko może on być zadowolony, że okolicz- | 


ności tak się złożyły, niewiadomo tylko 
czy otrzyma pieniądze zarobione  .„gło- 
dówką”. Według słów jego „impresarjo” 
dochody zaledwie wystarczyły na pokry 
cie kosztów. 

„Głodówka“ Nelsona polegała 
tylko,na spożywaniu rosołu z drobiu, 

Wypijał on wielkie ilości piwa, któ- 
rego pozostały zapas chciał ukryć po 
odkryciu całej afery i środków przeczy- 
szczających. 

Kilku detektywów przeszukało szkla- 
ny dom. Między innemi przetrząsnęło 
pościel i dywan. Po zbadaniu licznych 
TEE EA 


nie- 


Z pobytu hr. Skrzyńskiego w Wiedniu. 


Hr. SKRZYŃSKI (na lewo) i premjer austriacki Dr. RAMEK (na prawo). 


Od tysięcy lat zadawalają się syno- 
wie nieba niezmiernie skomplikowanem 
pismem, pozbawionym alfabetu, które 
obarcza pamięć kilkudziesięciu tysiąca- 
mi zawikłanych znaków. O martwocie 
i marazmie chińskich umysłów może 
świadczyć fakt, że w ciągu tych paru 
tysięcy lat nie znalazł się ani jeden z se- 
tek milionów mongolskich umysłów, któ 
ryby wpadł na myśl stworzenia pisha 
alfabetycznego. 

A jednakowoż potrzeba stworzenia 
iakiego pisma była ogromna, ponieważ 

i taka trudna 
1 chińczyk u- 
czony po dwudziestu latach nauki napo- 
tyka nieznane jeszcze dia siebie znaki. 

Trzeba było dopiero się: 
z. kulturą „białych diabłó 


nach ogrom 
jak się mówi. 

Stworzono ałiabet złożony z 39 liter, 
a ojiarni patriotyczni p sorowie i štu- 
danci udzielają bezpłatnych lekcji tego 


pudełek od papierosów okazało się że 
zawierają one ogromną ilość cukierków. 


| Ludzie, którzy żartowali, że Nelson 
pali czekoladowe cygara, trafili w sedno 
Wszystkie tajemnice szklanego domu wy 
szły na jaw. Nelson w ciągu swej „głodo 
wej kuracji” spożył około 10 litrów bul- 
jonu ogromną ilość cukierków, piwa itp. 
Według orzeczenia lekarzy . mogłby on | Marszałek FOCH, zwycięzca Hindeh 
jeszcze długo wytrwać, odżywiając się burga, kończy 70 lat, pragnie opuścić 
cukierkami i czekoladą. Obecny stan je | służbę wojskowa. Natenci jezo a 60 
go zdrowia jest zadawalający. stać marszałek PETAIN. 


Władze policyjne Lipska  zabroz%>! 
mu dalszych występów w tem mieście. 
Położono areszt na część zarobionej 


Dalsze docho- 


przeż głodomora sumy. 
dzenia w toku. 


Nowy alfabet chiński 


zamiast tysięcy różnych znaków, posiada 39 liter. 


MARINKOWICZ, b. jugosłowiański mis 
nister spraw zagranicznych, uchodzi w 
Belgradzie za „człowieka przyszłości“ 
który odegra w dniach najbliższych 
role doniosła w Jugosławii. 


nowego pisma w całem państwie Środ- 
ka; nauka taka trwa trzy miesiące, co 
jest przecież ogromną ulgą w porówna- 
niu z dwudziestu łatami. Przeszło miljon 
ludzi, którzy dotychczas nie umieli ani 
czytać, ani pisać, przyswoiło sobie szyb 
ko obie te umiejętności. r 

W ten sposób skończył się przywilej 
wyższych klas, które jedynie mogły so- 
bie pozwolić na poznanie tych umiejęt- 
ucści. Ta ogromna zmiana nie jest też i 
bez znaczenia w politycznem znaczeniu. 
Oznacza ona bowiem mobiliżację szero- 
kich mas do politycznego życia, ozna- 
cza ona coraz większe budzenie się du- 
7 Wschodu, 
KOEUNE ESEN CZESCIA 


KAZDA MATKA 


dbająca zdrowie dziecka, otrzyma 
łatnie książeczkę. zawierającą wska 
jak karmić i odżywiać dziecko. 
Żądania ze wskazaniem dokładnego ad- 
przesyłać pod „E. D. Br.* 
Biura Ogłoszeń Metzl i S-ka, 
Warszawa. ul. Jasna nr. 17. 


MITILENEU, nowy rumuński minister 
spraw zagranicznych. 
E-FRETTEDESZ ZZ TOEIC TESTEO 


Zaaresztowanie Zi- 
nowjewa? 


Rzekomo z polecenia Stalina 


Lwów, 21 kwietnia 
„Gazeta Poranna“ donosi w korespon 
dencji z pogranicza sowieckiego, że we 
dług pogłosek, rozpowszechnianych W 
Moskwie, miano tam polecenie Stalina 
aresztować Zinowiewa i wielu jego ZWŁ 
jenników w związku z wykryciem taj- 

nych machinacji obalonego dyktatora 


o 


Sędzia: Jakoś tu ludno u pana w więzieniu? 
Naczelnik: Głód, nędza, no i kryzys... mieszkaniowy, panie sęazio, 


Manufaktura 
wartości 3.000 


mal nie stała się łupem 
złodziei. 


Czujni sąsiedzi spłoszyii 
orryszków. 
Łódź, 22 kwietnia. 

W dniu wczorajszym do składu ma- 
aufaktury przy ul, Cegielnianej nr, 24 
dostali się złodzieje, którzy zdołali 
skraść 38 sztuk towaru wartości około 
3000 złotych, 

Spakowawszy łup do worków zamie 
izali wydostać się ńa ulicę, gdy nagle 
FE podwórzu rozległy się głośne okrzy= 


To jeden z lokatorów, zauważy wszy 
tajemniczych osobników, obładowanych 
pakunkami, a domyślając się, że święci 
się tu coś nieczystego, wszczął alarm, 


Po chwili podwórze * zaroiło się od 
mieszkańców domu, zaniepokojonych 
krzykami, x. 


— Złodzieje! Złodzieje! Łapać zlo- 
dzieja| 

Wszczął się rwetes i zamieszanie, z 
czego korzystając złodzieje porzucili 
część łupu i ratowali się ucieczką, 

Za nim — niektórzy ze śmielszych 
lokatorów. 

W tym samym czasie przez ulicę Ce 
gielnianą przechodził sierżant urzędu 
celnego, p. Bolesław Kosiak, 

idząc uciekających żwawo przed 
pogonią jegomościów,  zorjentował się 
odrazu w sytuacji i wziął udział w tym 
niezwykłym pościgu, 

Pan sierżant jest widać, sportowcem 
śielada, po kilku bowiem sekundach do 
padł do jednego z amatorów cudzej wła 
sności i chwycił go silną dłonią za koł- 
nierz, F 

Schwytany jegomość zaniemówił for 
ialnie z niezwykłego przestrachu, na- 
tomiast jego towarzysze, widząc co się 
święci, podwoili szybkość i po chwili 
zniknęli z oczu goniącym. 

Na miejsce wypadku .przybyła wkrót 
ie policja, która zajęła się przytrzyma- 
nym jegomościem, 

Jest to niejaki Kornblat. 

Resztę towaru, którą złodzieje po- 
rzucili podczas ucieczki, znaleziono i 
wrócono prawemu właścicielowi. 


Dwa złote 
dla dzieci dalekiego 


wschodu 


powędrowały do kieszeni 
oszusta. 


Łódź, 22 kwietnia. 

Do zakładu blacharskiego przy ul. 
Rokicińskiej zgłosił się jakiś dość do- 
statnio ubrany jegomość, który zapropo 
aował właścicielowi zakładu, panu G, 
złożenie oferty na wojewódzki komitet 
ACE dla dzieci dalekiego wscho- 

u, 

Propozycja ta, poparta dokumentem, 
stwierdzającym, iż jegomość ów jest u- 
rzędnikiem tego komitetu, przekonała 
pana G., który zaofiarował dwa złote. + 

Dopiero po czterech dniach p. G. 
doszedł po przekonania, iż został oszu- 
Zany, wobec czego zwrócił się do dj 
licji, która wszczęła w tej sprawie śledz 
two, 


FYPRFSS WIECZORNY 


Ste * 


Piękna Rachela ze Starego Miasta 


oczarowała młodego Altosa. 
Ożenił się z nią i „wypłacił“ z szuflady ojca 


500 dołarów 


Łódź, 22 kwietnia. 

19-letni Menasse Altos, syn zamożne- 
go obywatela z Łowicza, bawił przez kil 
ka dni w ubiegłym miesiącu w Łodzi, w 
sprawach handlowych swego ojca i tu 
poznał przypadkowo biedną dziewczynę 
Rachelę Manert, która uchodziła za pięk 
ność w dzielnicy Starego miasta. 

Młody Altos zapłonął gorącem uczu- 
ciem ku pięknej Racheli i nie zwracając 
uwagi na różnice, zachodzące pomiędzy 
nimi, tak pod względem wykształcenia, 


ls i majątku, postanowił się z nią ożenić 


Znał jednak poglądy swego ojca na 


Fortuna kołem sie toczy... 


Były bogafy obywatel z Ozorkowa 


wpadiszy w nędzę, 


Łódź, 22 kwietnia. 

W dniu 3 marca b.r. o godzinie 1 p.p. 
do właścicielki składu węgla przy ulicy 
Przejazd 59, Marji Kolejwy, zgłosił się 
jakiś elegancko ubrany młodzieniec i 
wszczął z nią rozmowę, oświadczając, 
R ma do sprzedania duży transport wę- 
gla. 

P.  Kolejwa, itóra jest b. dobrą 
sprzedawczynią, az mniej dobrą kupco 
wą, nie mogła się zdecydować sama na 

upno, pozostawiła więc młodzieńca w 
kantorze, sama zaś udała się na plac po 
męża, 

Na to tylko czekał prawdopodobnie 
pseudo - kupiec. 

Nie namyślając się długo, wyjął z 
kieszeni wytrych, otworzył szybko szli 
fladę biurka i zgarnął znajdujące się łam 
pieniądze, poczem wybiegł na ulicę. 

W tejże jednak chwili wróciła do 
kantoru p. Kolejwa i spostrzegłszy oł- 
wartą szufladę oraz brak pieniędzy, 
wszczęła alarm i krzyk i natychmiast po 
biegła na ulicę, by pochwycić złodzie- 
ja. 

Widocznie szczęście jej sprzyjało, 


bo oto na rogu zauważyła niecnotę. 


Z krzykiem podbiegła ku niemu i| nia 


okradł skład węgla. 


nim tamtem zdążył się opamiętać, schwy 
ciła go za kołnierz i poczęła go okładać 
pięściami, 

Oszołomionego tą niespodziewaną 

odprawą złodzieja, łatwo udało się spro 
wadzić z powrotem do kantoru, gdzie 
w obecności świadków musiał zwrócić 
skradzione pieniądze, 
. Wezwano natychmiast policję, któ- 
ra młodzieńca wylegitymowała i skon- 
statowała, iż nazywa się on Czesław Ro 
galski, b. obywatel Ozorkowa, 

Epilog tej nieudanej. eskapady ro- 
zegrał się wczoraj w sądzie pokoju II-go 
okręgu. 

Oskarżony przyznał się do winy i z 
| płaczem opowiedział, iż był niegdyś bo- 
| gatym obywatelem, W czasie wojny stra 
cił cały swój majątek. 

— Syty nigdy głodnego nie zrozu- 
mie — mówił biedak — od dwóch dni 
wówczas nie jadłem, głód skręcał mi 
kiszki i pchał na drogę występku. 

— Nie jestem złodziejem z zawodu, 
tylko z przypadku, proszę o darowanie 
mi winy, 

Sąd skazał go na 3 miesiące więzie 


Gęsi uratowały rzymian w Kapitolu 


ale zgubiły Walczaka w Koluszkach. 


Łódź, 22 kwietnia. 

Niejakiego Walczaka zdradziły w 

Koluszkach gęsi. Walczak dokonywał już 

wielu wypraw, jednakże ta zakończyła 
się wybitnie pechowo. 

Gdy kradł bowiem ptactwo domowe 


pochwycono go na gorącym uczynku i 
policja umieściła go 'w areszcie, 

Areszt w, Koluszkach składa się z po 
koju i kuchni. Walczaka zainstalowano 
w pokoju. Złodziejaszek nie stracił fanta 
zji igpoczywajac na tapczanie, przez ca- 
łą nóc przemyśliwał nad jakimś spryt- 
nym „trickiem*, któryby mu umożliwił 
wydostanie się na wolność. 

Gdy wreszcie wpadł na pomysł, 
wziął się żwawo do roboty. W ciągu 


Sław śmierci 


Z wody wyłowiono trupa mężczyzny. 


Łódź, 22 kwietnia, 

Przy ul. Emilji znajduje się tak zw. 
staw Szajblera, o którym niejednokrot- 
nie wspominały już kroniki policyjne. 
Zdarzył się już tu niejedeń tragiczny wy 
padek, który pociągnął za sobą życie 
ludzkie. 

Szczególnie w porze letniej, kiedy 
okoliczni mieszkańcy zażywają w tym 
sławie kąpieli, wypadki utonięcia nie są 
bynajmniej rzadkością. 

Na zasadzie tych poszczególnych wy 
padków można wysnuć wniosek, że 
sław Szajblera nie jest dostatecznie za- 


|beznieczony. wskutek czego nie trudno 


kilku godzin rozebrał piec i w ten sposób 
wywiercił otwór w ścianie z pokoju do 
kuchni. Gdy znalazł się w kuchni, uciecz 
ka nie przedstawiała iuż żadnych trud- 
ności. 

Wyskoczył bowiem oknem i znalazł 
się na wolnej stopie. Pan Walczak mimo 
sprytu, miał jednak niebywałego pecha. 

Wpadł bowiem znów w ręce policji 
i tym razem nie pomogły już naispryt- 
niejsze kombinacje. 

W dniu wczorajszym Walczak zna- 
lazł się na ławie oskarżonych sądu okrę- 
gowego, który sprawę tę rozpatrywał w 
trybie postępowania uproszczonego pod 
przewodnictwem sędziego Zaborowskie 
go. — Sąd skazał Walczaka na 6 mie- 
sięcy więzienia. 


tu o nieszczęście, 

Doby ubiegłej ze stawu  >zajblera 
wyłowiono trup jakiegoś mężczyzny. 

Ludzie, którzy dokonali tego okrop- 
nego odkrycja, zawiadomili o niem po- 
licję, która Wysłała na miejsce swcich 
funkcjonarjuszy. 

Topielec został przesłany do pro- 
sektorjum, a jednocześnie wdrożono 
śledztwo w celu stwierdzenia jego iden- 
tyczności. 

Dochodzenie dało dodatnie wyniki i 
wykazało, że topielcem był 50-letni 
tkacz, Stanisław Kuligowski który bę- 
ćąc w stanie pijanym wpadł do staw» 


i 500 złotych. 


ię sprawę, gdy wracał więc do domu 
ślubował sobie, że nigdy nie pozwoli oj- 
cu narzucać mu swą wolę. 

Jakoż nie mylił się. Gdy zakomuni 
kował ojcu o swem postanowieniu i nad- 
mienił przytem, że oblubienica jego jest 
ubogą, spotkał się z ostrą odprawą, przy 
czem ojeiec surowo zakazał mu raz na 
zawsze wspominać o projektowanem 
małżeństwie. 

Długo myślał synalek, w jaki sposó 
przekonać ojca, nic jednak nie wymyślił, 
lecz wpadł w końcu na następujący po- 
mysł. 

Pewnego dnia, korzystając z nieobek 
ności ojca w domu, wyjął z szuflady 500 
dolarów i 500 złotych, napisał czuły list 
do ojca i wyjechał do Łodzi. 

Tutaj natychmiast spotkał się z narza 
czoną, w ciągu kilku dni wzięli ślub ix 
ulotnili się. 

Rozpacz p. Altosa nie miała granic, 

Bolała go strata pieniędzy, lecz bar- 
dziej bolała go utrata jedynego syna, 
którego wychowywał, chcąc mieć pod- 
porę na stare lata. 

Powiadomił o wypadku ekspozyture 
urzędu śledczego w Łodzi, która wszczę 
ła energiczne poszukiwania, lecz dotych 
czas na żadne ślady zbiegów nie natra- 
tiono. 

Młodzi bowiem urządzili się tak spryt 
nis, że nie podali swego adresu nawet 
rodzinie Racheli. 

Policja prowadzi w dalszym 
dochodzenie. 


Baczność, _ 
zdobywcy premii! 


Koperty z kuponami 
szóstego konkursu należy 
składać 


dziś i jutro. 


Koperty z kuponami 6 konkursu na 
leży składać w skrzynce redakcyjnej 
„Expressu“ (Piotrkowska 49, w po- 
dwórzu) 


ciągw 


DZIŚ i JUTRO. 


Wydawanie premji, 


W dniu dzisiejszym zechcą się pofa 
tygować do administracji „Expressu 
(Piotrkowska 49, z frontu) w godzinack 
od 6 do 8 wieczorem, zdobywcy premi: 
z piątego konkursu z listy nr. 15 ; 16. 


Chłosta za pobicie żony. 


Sąd amervkański w Baltimore skazał 
pewnego obywatela, który pobił swoją 
żonę, na sześćdziesiąt dni aresztu i pięć 
rózeg. Wyrażono przytem opinię, iż za 
tero rodzaju brutalne obchodzenie się 
z kobietą powinna być zawsze w*"nie: 
rzana kara chłosty, aż do czterdziestu 
rózeg. 


-irt 


FYBRFES WIFCZNRNY. 


£$ p s © a 
asowe „wagary“ młodzieży szkolnej. 
Park Poniatowskiego i Staszica przed południem roi się od uczniów i uczenic. 

Dyrekcje szkół winny przedsięwz.ąć odpowiednie kroki 
w celu przeciwdziałania tej dezercji. 


Pierwsze dni wiosenne -zbudziły do 
życia młodzież szkolną, przykutą w cią- 
gu śnieżnej zimy do znienawidzonych ła 
wek, Radość wstąpiła do dusznych klas 
podwórka zaroiły się od wosołej dziat» 
wy, która marzy dziś już o bliskich wa- 
Kacjach i wyjeździe na wieś, 

Pod pewnemi jednak względami wio 
sna źle oddziaływa na bieg zajęć szkol- 
nych, Odrywa uczniów i uczenice od 
systematycznej przcy, nęci słoneczną 
pogodą, zielenią parków i swobodą, 

Niewielu wychowańców zdaje sobie 
sprawą z wielkiego niebezpieczeństwa, 
¿töre tkwi w obecnym systemie pedago 


gicznym, nieprzystosowanym zupełnie 
do psychologji młodzieży w okresie 
przedwiośnia, 

W rzeczywistości bowiem praca 


szkolna wo kresie letnim nie różni się 


Sugiestja. 
Wszechświałowej sławy psychopata, 
stołesor Freud, twierdzi, że wobec kolo 
salnego rozwoju suggiestji, ludzkość naj 


dalej za lat dwadzieścia, lub dwieście 
porozumiewać się będzie jedynie za po 
mocą wzroku i mimiki, 

Starczy jedno spojrzenie, jeden kurcz 
muskułu twarzy, żeby mąż wiedział, ile 
razy żoną zamierza fo w bieżącym ty- 
godniu zdradzić, Powyższa hypoteza 
nastroiła mnie bardzo Hrycznie i zaczę- 
tem snuć słodkie refleksje: 

Pasiędzenie rady miejskiej byłoby 
skladne i ciche, (o błogie czwartki — kto 
o was zapomni w naszym grodzie”). 

Przyjdzie pan Fiuchna, stanie na try 
bunie spojrzy na prawo i na., lewo (/) 
i wszyscy widzieć będą, że chętnie by 
już z auta zrezygnował, ale.. mu żona 
nie daje. e 

Prezydent Cynarski flirtowałby z 
radnym Rapalskim, a Lichtenstein żył- 
by w idealnej zgodzie z Nowackim, wo- 
góle słowa „łotr” „świania”, „łajdak'* 
sct, znikłyby ze słownictwa parlamen- 
tarnego; radni patrzeliby sobie w oczy 
i. tłukli się po łbach. 

Młodzi, domorośli Don-Juani prze- 
staliby się włóczyć godzinami całemi po 
Piotrkowskiej lub przesiadywać w cue 
kierniach rzucając wokół słodkie spoj- 
rzenia. 

Przestaliby bezmyślnie tygodniami 
flirtować (o błogosławiony kraju, gdzie 
młody człowiek pracować nie potrzebu- 
je) i wyśpiewywać 

— Czy pani mieszka sama, pan ma 
coś, pani jest dziś bez koszulki“ — i w 
sdpowiedzi nie otrzymałby. „Ja się bo- 
ję sama spać, Aczkolwiek? czemu nie? 
a ile mi dasz?” © 

Spojrzy w przepastne niebieskie o- 
szęta uroczych, cnotliwych  łodzianek, 
poprosi o jej rączkę i o resztę też, 

Mógłbym na ten temat pieść do ra- 
ja i wyliczać dobrodziejstwa teorji pro- 
fesora Freuda; że nie byłoby w Polsce 
deiraudantów, że każdy miałby czyste 
buciki, wstając z obiadu, ponieważ w ru 
chu byłby tylko kończyny górne, że mał 
żonkowie żyliby w idealnej zgodzie, 
zdradzając się jedynie za cenę rewan- 
żu, ale ponieważ nie widzę oczu wa- 
szych piękne czytelniczki i zbankruto- 
wani czytelnicy boją się że krzykniecie 
m, 

— Dosyć tego dobrodziejstwa; nie- 
chaj brałkami wywracają Pola Negri i 
charlie Chaplin, nam za dobrze jest z 
naszym kłamstwem i prawdy wiedzieć 
nie chcemy(,.. 


nz 


niczem od biegu zająć w czasie wiosny 
i lata, co stanowczo uważać należy za 
wielki, pedagogiczny bląd. 

Wprawdzie program ministerstwa 
przewiduje częste wycieczki, urozmaica 
jące bądź — o — bądź nudne lekcje w 
murach szkolnych, ale w praktyce me- 
toda ta wygląda bardzo blado i w naj- 
lepszym razie ogranicza się do wspól- 
nego spaceru za miasto lub do parku. 

Jakże się dziwić wobec tego, uczeń 
lub uczenica, wychodząc zrana o godzi- 
nie 7-ej z domu, gdy na ulicy pachnie 
wiosną i czuć ciepłe promienie słońca 
— staje na chwilę i zastanawia się: 

— Czy nie lepiej pójść do parku?,, 

Wystarczy tylko, by myśl taka zaś- 
witała w głowie ucznia — a konsekwen 
cje same sie już rozwiną. 

dak nie dziś, to jutro — uczeń 


dopuści się kłamstwa wobec rodziców i 
wobec szkoły, pójdzie z książkami do 
odległego parku Poniatowskiego, by 
wśród zieleni i na słońcu spędzić czas 
przedpołudniowy. 

Zresztą — jest to już fakt dokonany. 

Niech panowie wychowawcy wybio- 
rą się pewnego przedpołudnia do parku 
Poniatowskiego lub Staszica a z pewnoś 
cią spotkają tam niejednego ze swych 
| pupilów, który jutro miał zamiar przy 
"nieść usprawiedliwienie od ojca. 

Droga do sanacji tych stosunków, 
prowadzi nie przez surowe „ukazy” i 
mentorskie ględzenia na temat  posłu- 
szeństwa wobec władz szkolnych — ope 
rowanie tego rodzaju wytartemi liczma 
nami nie zdoła wzbudzić wśród młodzie 
ży szacunku dla szkoły, 

Chodzi o radykalną zmianę obecnych 


taki 


Morderstwo na tle erotycznem. 


Urzędnik rozprawia się krwawo ze swym rywalem — 
dyrektorem szkoły, 


poczem sam popełnia samobójstwo. 


Państwowa szkoła przemysłowa w|sak opowiedziął synowi, że zranił się 
Pradze stała się widownią krwawego | wskutek upadku, poczem udał się z po- 
dramatu miłosnego. Dyrektor zakładu | mocą syna do swego pomieszkania. Nie 
Wł. Husak, został przez urzędnika S.|jasne jego odpowiedzi skłoniły gospody 
Pospisziła postrzelony, poczem tenże po|nię do tego, że udała się do kancelarji. 
pełnił na miejscu samobójstwo. Dyr. Hu- | Tu znalazła w drugim pokoju Pospiszila 
saka, któremu kula przeszyła prawą |leżącego na ziemi w kałuży krwi. 
skroń, odwieziono w stanie groźnym na Kula przeszła mu z lewej strony 
klinikę chirurgiczną. przez głowę i zraniłą go Śmiertelnie. 

Pospisził przybył do kancelarji dy- | Zynarł on też, zanim przybyło zaalarmo 
rektora zakładu około południa i mię-|wane pogotowie ratunkowe. Motywem 
dzy nimi rozwinęła się — jak twierdzą | tego rozpaczliwego czynu jest zazdrość 
świadkowie — bardzo ożywiona roz-| Dyr. Husak ubiegał się o rękę pewnej 
mowa. Dwaj profesorowie, którzy znaj-| nauczycielki w Pilznie, którą jednak za 
dowali się w kancelarji — chcieli telefo| mierzał pojąć za żąnę także Pospiszil. 
nować — zauważyli, jak Pospiszil nacie| Gdy nauczycielka zdecydowała się 
rał gwałtownie na dyrektora, treści roz| wyjść za mąż za dyrektora Husaką, u= 
mowy jednak nie słyszeli, tembardziej, |siłował, jak stwierdzono, Pospiszii od- 
że po chwili opuścili pokój. Husak i Po-| wieść Husaka od jego zamiaru, zjawiw- 
spiszil zostali sami. szy się u niego w kancelarii w przed- 

Oba strzały przeszły zupełnie nie- | dzień zamachu. 
spostrzeżone, ponieważ w szkole, prócz Gdy po dwugodzinnei rozmowie nie 
rodziny tercjana, mieszkającej w parte- |doszło do porozumienia, napisat Pospl- 
rze, nie było już nikogo. szil 8 listów, które oddał swemu bratu 

Około godziny 2-ej posłała gospody-|z prośbą o doręczenie ich adresatem w 
ni dyrektora synka jego do kancelarji|razie gdyby się coś stało i udał się na 
by popatrzył, dlaczego ojciec nie przy-|drugi dzień ponownie do dyr. Husaka, 
chodzi na obiad. Zastał on ojca siedzące | którego wreszcie po bezowocnych pró- 
go w pierwszym pokoju koncelarji zl bach przekonania go, postrzelił voczem 
krwawa rana na głowie. Dyrektor Hu- sam targnął się na swe życie. 


Co jest czasem pofrzehne do filmu? 


Kogut, który nie patrzy w aparat, pies, który się od- 
dala, gdy mu każą się zbliżyć i t. d. i t. d. 


Do sporządzenia filmu kinematogra- |dził, gdy go odpędzaią; siedem ton mąki 
ficznego potrzebne są prócz aktorów i |kukurydzowej udałącej doskonale śnieg; 
dekoracji tysiączne inne rzeczy, Niedaw |trzech goryli, z których jeden tańczyłby 
no jeden z producentów  kinematogra- |modne tańce i umiał cofać się zwrócony 
iicznych ogłosił ciekawą listę posznki-ltwarzą do aparatu; samochodu, który- 
wanych, a niezbędnych do obrazów |by mógł być w jednej chwili rozebrany 
przedmiotów. i z powrotem złożony; papugi siedzącej 

Lista obejmowała „między innemi: spokojnie 'na kierownicy samochodu i 
koguta, któryby piał nie patrząc na apa-|wiele innych równie niezwykłych rze- 
rat; psa, któryby się oddalał gdy mu|czy. 
każą przybliżyć się i naodwrót przycho- 


Na niehie uirzano środek BrZeCZySZEZający. 
Działa łagodnie, nie przerywając Snu. 


Czegoś takiego jeszcze w Paryżu nie ruch. Przsytanęli wszyscy przechodnie, 
było! Oto w pewne wiosenne. słoneczne |zatrzymały się samochody i tramwaje, z 
rano, liczni przechodnie na polach Elizej-|okien wyjrzały ciekawe twarze, 
skich i placu Gwiazdy, ujrzeli unoszącą A nad miastem unosił się olbrzymi ba 
się nad miastem na wysokąści kilkaset |oln w kształcie butelki i oznajmia 
metrów olbr: ią butelke, na której|tu, że wynaleziono nowy potężny oręż 
widniał czytelny dla wszystkich napis: |w walce prze zbuntowanym kiszkom 

KOTO. zbolałci ludzko: A 

Nowy środek przeczyszczający. = Reklama okazała się ys 
Dziaał skutecznie, tagodnie, nie przery= te tego wieczora Cay Paryz Wziął Wa 
e it przeczyszczenie i nazajutrz yległ na 

wając siu. ulice uśmiechnięty, wesoły, z wyrazem 

W stolicy świata na chwilę gamar Ibłogiej ulgi na rozanielonych twarzach. 


RK pomysłowa, 


metod  pedagogiczno-wychowawczych, 
które nie są przystosowane do psycho- 
logji młodzieży i nie mogą być przez nią 
zaakceptowane. 


Oczywiście, że nie aprobujemy takty 
ki niesumiennych uczniów i uczenie, 
okłamujących szkołę, a przedewszyst- 
kiem siebie, 


Cóż to bowiem za swobdoa, gdy mu 
szę drżeć ciągle, by mnie ktoś nie zau- 
ważył, by zbrodnia moja nie została wy 
kryta! 


Ale uważamy, że za taki stan rzeczy 
w niemniejszym stopniu odpowiada za- 
kład wychowawczy, który nie umiał 
znaleźć odpowiednich środków, przeciw 
działających masowym wagarom mło. 
dzieży szkolnej do parku Poniatowskie- 
go i Staszica, Ego, 


W 45 lat po kradzieży 
przed sąd. 


98-letni doktór — konio. 
kradem. 


W Mount Vernon pod Waszyngtonem 
zaszedł przed paru dniami wypadek, ktć 
ry wzbudził sensację w całem mieście i 
okolicy, 

Oto władze aresztowały doktora Ea 
warda Osbaldestona, starca 93-letniego, 
pod zarzutem koniokradztwa, Do policji 
wpłynęło doniesienie, poparte widocz- 
nie pewnemi danemi, że doktór Osbalde 
ston przed 45 laty przywłaszczył sobie 
konia pewnego piekarza, 

Oskarżony stanowczo zaprzecza te. 
mu, niemniej został zatrzymany w ares? 
cie, W najbliższym czasie ma odbyć się 
rozprawa sądowa, gdyż przedawnienie 
nie może być według praw amerykań- 
skich stosowane w tym wypadku, 

Ciekawe będzie w jaki sposób po 45 
latach świadkowie ustalać będą winę 
sędziwego oskarżonego? 


Kongres sufrażystek 


odbędzie się w Paryżu między 
20 a 30 maia. 


W dniach między 20—30 maja odbę- 
dzie się w Paryżu dziesiąty międzynaro- 
dowy kongres sufrażystek. Ni mniej ni 
więcej tylko trzydzieści sześć narodów 
będzie miało na kongresie swoje przede 
stawicielki, © 

Jedną z naiważniejszych kwęstji 0- 
mawianych na kongresie będzie sprawa 
prawa wyborczego dla kobiet we Fran- 
Suirażystki innych narodowości będą 
się prawdopodobnie goręcej upominały 
o prawo wyboru od irancuzek, aniżeli 
same zainteresowane. Przeprowadzona 
bowiem przed kilkoma miesiąconi an- 
kieta wykazała, że mieszkanki Francji 
dość obojętnie odnoszą się da tei spra- 
wy. 3 

X <= 


Obrazy do wynajecia, 


Sztuka nie popłaca obecnie w Niemczech. 
jak i gdzieindzjej zresztą; malarze i rzeźbiarze 
skarżą się gorzka ua zastój, 

Ale, aby choć coś zarobić artyści niemieccy 
wpadli na oryginalny pomysł: utworzyli syndy: 
kał, liczący już obecnie zgórą 2000 członków, 
który wynajmuje obrazy i rzeźby amatorom 
sztuki zbyt ubozim, by pozwolić sobie ną kupno 
dzieła pędzła lub dłuta. Syndykat podejmuje sią 
też częstej zamiany obrazów lub rzeźb, tak, iż 
„abonenci* mogą przejściowo ozdabiać miesz: 
kanie dziełami różnych szkół i kierunków. 

Pomysł ten przyjął się na gruncie niemie. 
kim. Za niezbyt wielką składką miesięczną mo- 
że każdy miłośnik sztuki, jak rok dlugi, posia. 
dać w swem mieszkaniu, tytułem dzierżawy, 
dzleła sycące jego pożądania artystyczne 


FYDRESS WII CZÓRNY. 


Forfuny amerykańskich miliarderów 


mają przeważnie źródło w niezbyt „czystych“ 
interesach. 
Słynny bogacz John Jakób Astor zrobu maiątek 
na zakupie zrabowanych skarbów. 


Fortuny amerykańskich miljonerów 
í miljarderów mają często swe źródło w 
aferach, wyświetlenie których nie przy- 
nosi zaszczytu ani twórcom tych mająt- | 
ków ani ich spadkobiercom. Rozświet- 
lenie tych tajemnic stanowi więc nie-| 
byle jaką sensację, tembardziej, że za- 
interesowani często swym przemożnym 
wpływem starają się temu przeszkodzić, 

Obecnie taką sensację wydobył „No- 
wy Jork Herald" i podał ciekawe szcze- 

óły o pochodzeniu olbrzymiego- mająt- 
u Astora, 

Oto według tego pisma — John Ja- 
kób Astor, urodzony w roku 1763 w 
Waldorfie w Niemczech, pradziad ` mil- 
jardera zdobył podstawę swego majątku 
na handlu futrami i powiększał go bar- 
dzo szybko, handlując ziemią w rozwija 
jącym się wówczas Nowym Jorku, Tak 
mniemano dotychczas, wiedząc jednak, 
że wielkość kapitałów Astora nie była 
fedynie wynikiem handlu futrami. 

Profesor Kalifornijskiego uniwersyte 
m Bolton, badacz historyczny, wykazał 
przy badaniu tej sprawy niezwykły ta-| 
ent detektywiczny i wyświetlił tajemni 


cę, 

Oto zi, niego, na wybrzeżach 
złanu Maine, leży wyspa Deer Island. 
Na tej wyspie w pewnej jaskini odkrył 
marynarz Jacques Cortier w roku 1802 
wielką skrzynię, pełną złoła i klejno- 
tów. Była to część skarbu ukrytego przez | 
ostatniego i najsławniejszego pirata, ka 
pitana Kidd'a, skarbu, o którym dziś je- 


szcze mówią naiwni poszukiwacze przy 
gód w Stanach Zjednoczonych: 

Jacques Cortier, miast zawiadomić 
gaństwo o zdobytym skarbie, sprzedał 
go handlarzowi iuter Johnowi Astorowi 
za 1000 iuntów szterlingów. Jobn Astor 


samego roku w Londynie za 1,400,000 
untów szterlingów, 


zaś odsprzedał ten skarb jeszcze: tego | 


Kto 


tam? — spytał Francuz 
orzez drzwi, 

— Swój. 

— Kto taki? 

— Otwórzcie! to ja, brzmiała odpo 
wiedź. 

Gospodarz uchylił drzwi. 

— Antek, jak się masz, psiawiaro, 
kopę lat cię uie widziałem!  Właż-że 
czemprędzej! 

— Serwuś, stary, jak się masz, wi- 
śzę, że cała kompanja u ciebie jest w 
komplecie. Uszanowanie! 

Antek wdzięcznie pocałował w rę- 
ke gospodynię, uścisnął potężną dłoń 
„ślepego* Kostka j przywitał się z 
dziewczętami. Bez ceremonii zajął miej 
sce obok gospodarza | wdał się w oży- 
wioną rozmowę. 
awat czasu tu nie zaglądałeś. 
rzekł Kostek, gdzieżeś się szwendał? 

— W różnych stronach bawiłem. od 
muł Antek, przeważnie na Ghojnach 
nedziałem, bo mi fu uprzykrzyło sie 
Kiepskie czasy... 

— Też cj kiepski 
śuz, a w nowej mach 
Kto ci ją sprawił? lie zapłaciłeś 

— Nie pytaj go o cenę. bo i on 0 


Fran | townemi 
t lostrow: 


Oto pochodzenie olbrzymiego mająt- 
ku Astora. 

Profesor Bolton sumiennie 
dalej całą tą historię. 

Deer İsland, na wybrzeżu stanu Mai 
ne, znajdowało się za czasów Astora i 
później jeszcze w rękach rodźiny Olm- 
stead, 

Fryderyk Olmstead pierswzy poka- 
zał Boltonowi ową jaskinię na Deer Is- 
land, w której ów wielki pirat morski, 
kapitan Kidd nie tylko, raz, ale wiele ra 
zy chował swe zrabowane skarby, Jas- 
kinię tę można odkryć tylko podczas 
odpływu morza; wejście do niej oznaczo 
ze, jest krzyżem, widocznym jeszcze 

ziś, 

Profesor stwierdził, że Jacques. Car- 
tier naprawdę żył na Deer Island w ro- 
ku 1802, W jaskini jeszcze dziś można 
znaleźć ślady skrzyń, ongiś tam zakopa- 
nych. y 

W chacie Jacques'a, Gartier, która 
obecnie jeszcze stoi na Deer Isiond — 
Olmstead. znalazł dokument, stwierdza- 
jący bytność tam Astora. Olmstead i 
Bolton udali się do owego banku do Na 
wego Jorku, w kłórym Astor składał w. 
1802 roku swoje kapitały, 

Książki z tego roku jeszcze istnieją, 
z niech okazało się, że do roku 1802 
wkiady Astora wahały się między 1000 
a 2000 dolarów. 

Pod rokiem 1802 znaleźli wkład, wy- 
noszący 1,400,000 funtów, złożony we 
francuskich i hiszpańskich monetach. 

Niewiadomo napewno, czy był to 
sam skarb piratów, czy też suma, otrzy- 
mana z jego sprzedaży. W każdym razie 
Bolton i Olmstead wykazali, że w tym 
samym roku Astor był w Londynie i 
sprzedał tam pewnemu jubiłerowi hisz- 
pańskiemonety i rozmaite klejnoty za 
sumę 1,400,000 funtów szterlingów, co 
równa się 7 miljonom dolarów . 

Astor zmarł w roku 1845, zostawia- 


opisuje 


25) 


Kostek, śmiejąc się — Antek nie frajer, 
żeby płacić, niech inni płaca, no nie? 


— Bywa i tak, zgodził się Antek, ale 
ostatniemi czasy znów nie tak łatwo, 
Gnębią nas, jak mogą. 

— Nie martw się, rzekł gospodarz 
racząc gości monopolką, wychylił ra- 
zem z namj za szczęśliwe wyratowa= 
nie Kostka. W górę go! 

Wychylili kieliszki do dna i splu- 
nęli na podłogę. Po kiłkunastu „ko- 
lejkach* towarzystwo było już przy- 
zwoicie wstawione. Każdy miał w 
czubie mocno, więc gwar rozmów i 
beztroski śmiech trzęsły domem i potęż 
niały po każdym kieliszku. 

Na początku wszystko toczyło się 

składnie i zgodnie. Cała kompanija 
podzieliła się na oddzielne grupy z ùży- 
wieniem rozprawiające © wszystkiem, 
cc na język przyszło. 

W jednym kącie Francuz wystuchi- 
wał w skupieniu opowiadania o zaka- 
zanych przygodach Kostka, który gwał 
ruchami rąk i całej postaci 
we prawdziwe j ziqyślone 
a. U boku Kostka siedziała 
Julka, patrząc oczyma pełrterni 


czamia 


— MO M2> 


Spór o Kolumba. 


Str. 5. 


Altons Xili anektuje dekretem odkrywcę Ameryki 
dla Hiszpann. 


Uczeni hiszpańscy nie mają większe- 
og zmartwienia, jak przeprowadzenie do 
wodu, iż Kolumb nie był włochem, lecz 
hiszpanem. 

Dowód historyczny już gotów i wy- 
pływa z niego, iż prawdziwe nazwisko 
Kolumba brzmiało Colon, a nie jak twier 
dzą włosi, Colombo. 

Odkrywca Ameryki pozostawił po so 
bie dzieła, pisane po hiszpańsku i wedle 
opinii uczonych madryckich uważał się 
za patriotę hiszpańskiego. 

W jednem tylko miejscu plączą się 
argumenty, 

Skoro Kolumb powrócił do Hiszpanii, 
jako odkrywca nowej ziemi, miał mowę 


Wtedy to wyznał publicznie: 

Pochodzę z Genui i czuję się genteń- 
czykiem. 

Hispańscy uczeni twierdzą jednak, iż 
Kolumb skłamał, 

Chciał bowiem ukryć przed światem 
swe pochodzenie hiszpańskie, gdyż mia! 
za matkę żydówkę hiszpańską, co w cza 
sach inkwizycji mogło do niego osłabić 
zaufanie dworu. 

Na podstawie dowodów, przedstawic 
nych przez uczonych, król hiszpański 
wyda w najbliższych dniach dekret, 
stwierdzający raz na zawsze hiszpań- 
skie pochodzenie Kolumba. 

Niewiadomo, co powie na to Musso- 


do króla Ferdynanda i królowej Izabeli, Hini. 


Maszyna do 


malowania. 


30 metrów kwadratowych na godzinę. 


I to już wymyślili! 

Oczywiście oni, z tamlej strony oce- 
anu, amerykanie, Już im za długo trwa- 
ło malowanie ręcznie, machanie pędzel- 
kiem, powiedzeili: Dość! Szkoda czasu 
ludzkiego, niech to maszyna robi! I jest 
maszyna. 7 

Prawdę mówiąc, to w tej dziedzinie 
od zamierzchłych czasów faraonów e- 
SEREESZK) ZGRZ PETZ RE OE ZJESZ 
jąc po sobie majątek równający się 20 
miijonom dolarów, W roku 1913 ogólny 
majątek rodziny Astor wynosił 450 mil- 
jonów dolarów. 

Po opublikowaniu tej historji, gazety 
nowojorskie zwróciły się do adwokata 
rodziny Astor z prośbą o wyjaśnienia, 

Pan Chadnik odpowiedział, że nigdy 
nie słyszał o skarbie piratów, lecz wie, 
że stary Astor uczył indjan JE whisky 
i że kupił część półwyspu Manhertan, 
na którym znajduje się obecnie połowa 
Nowego Jorku i sprzedał go potem za 
wielkie sumy i że to był, według niego, 
początek bajecznego majątku Astora. 


larną twarz i jedno oko, rzucając na 
strony zwycięskie spojrzenia. 

W drugim kącie Antek wiódł cichą 
rozmowę z rudą Felką. Mówili o 
dwuch przyjaciółkach Mańce i Stefce, 
które poszły na policję i złożyły zezna- 
nia, że niby one zabiły Franka. 

— Głupie dziewuchy, machnął ręką 
Antek, co im tam do głowy strzeliło, 
żeby się przyznawać do cudzej roboty. 
Zabili Franka — morowy chłopak był 
— to prawda, że zabili, ale przecież to 
nie babskie sprawki. Poco im to było, 
żeby się do zabójstwa przyznawa? 

— Nic nie wiesz, Antoś, to nie nie 
gadaj. Ja tobie jednemu prawdę po- 
wiem... £ 

— A ty wiesz; Felka, jak to było? 

— Już-ci, że wiem. Posłuchaj... 

Pochyliła się do Antka, ramieniem 
otoczyła go pieszczotliwie t szeptała 
do ucha. 

— Kostek kazał im przyznać się do 
zabójstwa. Trzymał dziewuchy u sie- 
bie w komorze, bił je, mordował, ale 
one lgnęły do niego, no bo i ci, — do- 
kądby same poszły? Kostka wszyscy 
się tu boją, iak ognia. Widać, że i on 
w zamordowaniu Franka palce maczał 
— przysięgnę, że to jego robota! Ale 
pesłuchaj dalej... 

Pewnego razu Kostek przywołał do 
siebie Mańkę, a potem Steikę. Znę- 
cał się najpierw nad dziewczynami, bił 
za włosy targał, Stefce wielkie sińce na 
twarzy zostawił, i Mańce też się do- 
stało bez wszelkiej przyczyny... Po- 
tem zrobił się dla nich tkliwy i łagod- 
ny. jakby ręką odjął. 

„Idź, powiada do każdej, idź na po- 
licję, zamelduj, żeś zabiła Franka... 
Pawiedz, jak się będą pytali, że tak i 
tak, Franek, niby, cię rzucił, a ty go 
cz zemstę... nożem... Płacz i narze- 
ania nie pomogły. Musiały dziewczy- 


cenę nie pytał. tylko bral, — wtrącitlzachwytu na jego zapadniętą musku-|ny słuchać, bo przecież sam Kostek 


gipskich po dziś dzień pod względem 
malowania postęp był niewielki, 

_ Był pędzelek i jest pędzelek i nic 
więcej. 

Teraz jest już maszyna, która w cią: 
gu godziny może zamalować powierżch- 
nię 80 metrów kwadratowych. Oczywi- 
ście niema moy o malarstwie artystycz- 
nem, lecz o pokrywaniu farbą pewnych 
płaszczyzn w celach przemysłowych lub 
budowlanych. Maszyna nazywa się chro 
mografem i działa przy pomocy zgęsz- 
czonego powietrza, Poprostu rozpyle 
rozpuszczoną farbę w ilości potrzebnej 
do pokrycia nią danego przedmiotu. 

Już tylko jeden krok dzieli nas oo 
wynalezienia maszyny do artystycznega 
malowania. Obywatel. wsadzi twarz w 
rurę z jednej strony maszyny, naciśnie 
guzik, coś zawarczy, zazgrzyta i po 
chwili olejny portret na płótnie azcznie 
się już nawijać na walec z drugiej stro- 
ny. 
Wynalazcą tej maszyny napewno je ` 
dnak nie będzie artysta malarz. 


kazał... „Nie gub nas, Kostusiu jedyn: 
kochany, mówiła jedna i druga, zamkną 
nas na całe życie do więzienia... Już 
nie nie pomoże... 

— A co ma to Kostek? 

— A nic. Zaśmiał się tylko 1 po 
wiąda: „Nie zrobią wam krzywdy, bó- 
ście nie zabiły, a tylko trochę czasu 
przejdzie"... O to mu szło właśnie. 
Czego on tam dziewuchom nie naobie- 
cywał, gdyby się posłuchały! „Każda 
z was, powiada, jedwabną suknię do- 
stanie, korale czerwone, pantofelki... A 
jak mnie która wpakuje, to już jej go 
dziny policzone! Nie daruję nigdy!* 

Co było dalej, to już wiesz sam, An 
toś — na policji trzymali przez tydzień. 
a potem wypuścili, niby że warjatki., 

— Skad wiesz to wszystko? 

— Same mi powiedziały. Postn 
chały się ze śmiertelnej obawy, a jak 
przyszły z powrotem, to fuż Kostek nie 
chciał nawet spojrzeć ha nie. Kupił, 
to prawda korale i pantofelki, ale nie 
dla nich, tylko dla swojei Julki. Ta 
żmija go oplątała i całkiem kieruje nim. 
Już i mnie chciała zgubić... 

— Ciebie? za co? 

— Zdawało jej się, że lecę na Ko 
stka. Podmówiła go przeciw mnie, na 
kłamała, że ze szpikami chodzę, że im 
wszystko donoszę, Chciał mnie wtedy 
Kostek własnemi rękami udusić, ale 
Francnz nie pozwolił, bo na niego pra- 
cuję, niby od facetów forsę wyciągam 

Ach, Antoś, Antoś... ciężkie tu przy 
nich życie... 

Antek zadrżał z gniewu na całem 
ciele. Nalał sobie kieliszek i wychylił 
do dna, znowu napełnił i znowu wypił, 
aż nczuł, że wściekłość go ogarnia i siły 
wzbierają. Spojrzał na Felkę, która 
łkała cicho, ukrywając twarz w dlo- 
niach i tuląc się do jego piersi. 

— Czekaj.. pomszczę się... 

<D. e. n.). 
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Niedzielny program rozgrywek|Akademja i turniej 
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szermierczy 


o mistrzostwo w piłce nożnej..o mistrzostwo D. O. K.—Łódź 


Kto będzie najbliższym sąsiadem ostatniego 
w tabeli? 
Kto zwycięży w spotkaniach: Turyści — Widzew i U- 


qion —Siła, — Jakiemi cyframi przypieczętuje Ł. K. S. 
swą wyższość ? 


Niedzielny program piłkarski o mi- 
strzostwo klasy A, jak wynika z zesta- 
wienia przeciwników, winien swymi re 
zultatami, przynieść znaczne zmiany w 
tabeli. Tymczasem grają bowiem ze 
sobą drużyny, które, albo wer. b. zupeł 
nie jeszcze nie grały, albo też jeżeli 
grały, to zaraz na początku sezonu, 
kiedy to z powodu braku treningu, ża- 
den wynik nie mógł być miernikiem sił 
wazwany. 

Zupełnie inaczej sprawa ta przedsta 
wia się obecnie. Sezon piłkarski roz- 
poczęliśmy tak wcześnie, bo przed dwo 
ma miesiącami, dzięki czemu wszystkie 
nasze drużyny znajdują się w pełni tre 
ningi. lech więc forma obecna znajdu- 
je się na najwyższym szczeblu, dzięki 
czemii mogą one ze siebie dać najwięk 
szą dozę wysiłku į umiejętności. Jeżeli 
do tego jeszcze dodamy, wezesną i do- 
syć chłodną porę roku, to możemy so- 
bie tylko pogratulować sukcesów. Bo- 
wiem przy sprzyjającej pogodzie, na bo 
isko zwabiona publiczność na emocjo- 
nujące ją zawody o mistrzostwo, na 
*tórych wszystkie drużyny dokładają 
wszelkich starań da wywalczenia sobie 
zwycięstwa, swą cfiarną i ambitną grą 
zaskarbiają one sobie jednocześnie sym 
atję | względy u publiczności. 

Miejmy zatem nadzieję, że w r. b, i 
dalsza część sezonu piłkarskiego, cie- 
szyć się będzie liczniejszą frekwencją 
publiczności sportowej i, że panujące w 
r. ub. na naszych widowniach pustki 
znikną bezpowrotnie, Ale podkreślamy, 
że w pierwszym rzędzie dla przypodo- 
bania się publiczności i zainteresowania 
jej swemi wyczynami, nasze przede- 
wszystkiem A-kłasowe drużyny winny 
dołożyć wszelkich sił. 

W przyszłą niedzielę grają: 

Godzina 11 rano, na boisku W. K; S. 

Turyści — Widzew, 
4 godzinie 9 min. 30 tolf rezerwy. 
~ Dotychczasowy zwycięski pochód 
Widzewa wprowadził w szeregi na- 
szych A-klasistów zrozumiałą konster 
1acię. Jego twardych porachunków nie 
tótrafiła stępić ani, grająca dotychczas 


ponad wszelką miarę szczęśliwie, Siła, 
ani rutynowani „Turnerzy*. Widzew 
zdobył w dwuch meczach 4 punkty. 
To też na każdych ustach czyta się 
dziś pytanie, kto te punkty w meczu z 
Turystami do domu zawiezie? 

Wprawdzie drużyna Turystów stoi 
znacznie wyżej, a że i na bojowości jej 
nie zbywa, dowiodła ona ubiegłej nie- 
dzieli w walce, jakby nie było, od pod 
staw z twardą drużyną Siły, Pewną 
ujemną rolę mają tu odegrać rozmiary 
boiska, do których Widzew jest bar- 
dziej 
howiem dwa z rzędu zwycięskie mecze 
na boisku Ł. K. S. 

Biorąc jednak wszystkie pro ł con- 
tra pod uwagę, wiele przemawia za 
zwycięstwem Turystów, o ile ci ostatni 
bojowości Widzewa, potrafią przeciw- 
stawić takąż bojowość, popartą wyż- 
szą wiedzą. 

Union — Siła 
grają o godzinie 4-ej po południu na 
boisku przy ul. Wadnej, Mecz ten po- 
przedzi również przedmecz rezerw © 
mistrzostwo klasy B. 

I tu ważyć się będą losy o ze- 
pchnięcie przeciwnika w okolice naj- 

liższego sąsiedztwa z „Turnerami”. 

Union wykazał ostatnio doskonałą 
tężyznę, a będąc bezwzględnie lep- 
szym technicznie į taktycznie od swego 
przeciwnika, winien z tego spotkania 
możliwe do zdobycia dwa pimkty na 
swe konto zapisać. Sprawy jednakże 
nie można przesądzać, wiemy bowiem, 
że w piłce nożnej, szczęście — to grunt, 
a Siła miała go stale. 

Mecz Ł. K. S. — Ł. T. 
który odbędzie się o godzi 
południu na boisku Ł. K. S., wobec tak 
znacznej różnicy w klasie obu przeciw- 
ników, co do zwycięstwa, jest już pra- 
wie przesądzony. + Nie mniej jednak. je- 
żeli zważymy, że lekceważyć nie wol 
mo żadnego przeciwnika, Ł. K. S. musi 


dołożyć wszelkich starań, aby swą wyż |, 


szość udokumentować cyfrowo. I tu 
należy się spodziewać walki zaciętej i 
interesującej. Fr. Romanek. 

` 


przyzwyczajony. Rozegrał onļ p. 


rozpoczynają się w nadchodzący piątek i będą bez- 
wątpienia ewenementem sezonu sportowego. 


Do uroczystej akademii zgłosiły się najlepsze polskie szable, 
szpady i florety. 


W łódzkim światku szpady | maski, 
notujemy pewne ożywienie. 

W sportowem życiu Łodzi, pod wzglę 
dem szermierki, prowadzi obecnie bez- 
sprzecznie wojskowość. 

Zaledwie kilka dni upłynęło, od od- 
bytych mistrzostw dywizji, a już w zbli- 
żający się piątek, rozpoczyna się doro- 
czny turniej szermierczy o mistrzostwo 
D.O.K., połączony z uroczystą akademiją 
Sobotnie mistrzostwa dywizyjne, stały 
na wysokim poziomie sportowym, mo- 
żemy więc być pewni, że obecny turniej 
który na starcie zgromadzi wogóle elitę 
szermierki polskiej, będzie prawdziwą 
ucztą sportową dla „wyznawców“ tego 
klasycznego sportu. 

Doroczny konkurs szermierczy na 
szable, o mistrzostwo D.Q.K. na rok 1926 
odbywa się pod protektoratem dowódcy 
.O.K. IV. Rozpoczyna się w piątek i po 
trwa trzy dni. Finały odbędą się w sobo 
tę, uroczysta zaś akademia z udziałem 
„asów“ polskiej szermierki z Krakowa, 
Poznania i stolicy, w niedzielę. Organi- 
zacja zawodów powierzona została W. 
K. S-owi. 

Mistrzostwo odbywać się będzie w 
Sch grupach: oficerskiej i podoficer- 
skiej. 

Każda grupa natomiast podzielona zo 
stała na dwie kategorie. W każdej gru- 
pie odbędą się specjalne klasyfikacje za 
wodników. Zawodnik, który na podsta- 
wie walk klasyfikacyjnych, nie zostanie 
wliczony do żadnej z grup — automaty- 
cznie odpada od dalszego udziału w tur- 
nieju. 

Udział w zawodach biorą: wszyscy 
oficerowie i podoficerowie służby czyn- 
nej, należący etatowo do formacji D.O. 
K. IV, oraz wszyscy oficerowie i pod- 
oficerowie rezerwy, należący ewiden- 
cyjnie do D.O.K. IV. 

Tytułu mistrza broni już po raz trze- 
ci płk. Nussbaum. Gdyby tytuł mistrza 
przypadł i tym razem płk. Nussbaumo- 
wi, zdobyłby na własność drogocenny 
puhar, ofiarowany w r. 1924 przez zna- 


nego przemysłowca, dyrektora Oscara 
Kona, 

W niedzielę odbędzie się uroczyste 
akademja z udziałem najlepszych pol- 
skich szermierzy z Krakowa, Poznania i 
Warszawy. 

Udział w mistrzostwie biorą: płk. 
Arciszewski (31 p. S. K.), ptk. Nussbaun 
płk. Konczakowski, por. Kuźnicki, por. 
Gruca (31 p. S.K.), por. Grzywiński (20 
p. S, K)„ por. Rimler, sierż. Szor (28 p. 
S.K.), kpr. Romanczuk (31 p, S.K,), sierż. 
Paputszka (4 dyw. piech.), plut. Urbański 
(28 p. S. K;) i wielu innych. 

Do udziału w akademii zgłosili się już 
płk. Goling (Warszawa), dr. Adam Pap 
pee (A.Z.S. Kraków), prezes polskiego 
związku szermierczego, kpt. Segda Wła» 
dystaw (A.Z.S. Kraków), por. Zabielski 
(sekcja szermiercza A.Z.S.), komisari 
Sobolewski, por. Bednarski, sierż. Za: 
gacki. A 

Z wymienionych, kpt. Władysław 
Segda jest mistrzem Polski na florety. 

Na międzynarodowych zawodach a: 
kademickich z okazji międzynarodowe- 
go kongresu akademickiego, w walkach 
na florety, dr. Pappee odniósł wspaniałe 
zwycięstwo nad włochem Morem, zaś 
w turnieju na szable pokonał olimpijczy 
ka włoskiego Velponiego. Na tych sa- 
mych zawodach por. Zabielski pokona! 
również Morego. 

„Gwoździem* turnieju będzie bezwa: 
pienia udział płk. Arciszewskiego (Łódź. 
byłego olimpijczyka austrjackiego i mi- 
strza Polski we florecie. 

W piątek i w sobotę przed południem 
zawody odbędą się w lokalu W.K,S-u 
przy ul. 28 p. S. K., w sobotę wieczoren 
(finały), w sali gimnastycznej lokalu 
szkoły im. Królowef Jadwigi, zaś akade- 
mja w niedzielę wieczorem w auli gin» 
nazjum zgromadzenia kupców, przy. ul 
Prez. Narutowicza. 

Turniej szermierczy o mistrzostwo ' 
akademja obudziły w szerokich sferach 
sportowych kolosalne zainteresowanie 


Dzielna sportsmenka uratowała 
trzech marynarzy. 


4 Londyn, 21 kwietnia 
Córka znanego literata miss Fay 


niem jazdę łodziami motorowemi, urato- 
wała życie trzem marynarzom, którzy 
w małej łódce wypłynęli z portu Fowey 
Łódkę porwał prąd morski i niósł ją 
wprost na skały mimo 
wysiłków marynarzy, którzy byliby nie 
Ca zginęli, gdyby nie odwaga miss 
oy. 


Ciekawe sceny z meczu Sparta (Praga)—W. A. © (Wiedeń) 3:2 (1:1), 


Guiller Couch, uprawiająca z > 


rozpaczliwych | 


ł 


Dzielna sportsmenka wyruszyła sa 
ma łodzią motorową na ratunek í zdoła- 
ła dopaść łódki o kilkadziasiąt metrów 
od owych skał, 

Z narażeninem życia manewrująt 
wśród rozhukanych fal miss Foy schwy 
ciła linę, rzuconą z łódki i po ciężkiej 
walce z piętrzącemi się falami przyho- 
lowała ją do brzegu, 


Kostrzewski bije rekord 
polski na 2 klm. 


Warszawa, 21 kwietnia. 
(CS). Warszawski AZS zorganizo 
wał próbę pobicia rekordu polskiego na 
2 klm. Rekord ten należał do Forysie 
(5:56,2. Startowało czterech zawodni 
ków. Próba udała się świetnie, gdyż Ko 


| strzewski pobił rekord o 7,5 sek. Wynik 


biegu był następujący: 1) Kostrzewsk 
5:48.7, 2) Jaworski 5:49.2, 3) Malanow- 
ski 5:57, 4)de Virion 6:26, 


Najuch — tennisowym 
mistrzem Niemiec. 


Berlin, 21 kwietnia 
IC—S] Tennisowe mistrzostwo Nie- 
miec dla zawodowców przyniosło zwy: 
cięstwo polakowi Najuchowi, który po- 
konał w finale Richtera w stosunku 6:1, 
11:9, 6:3. 
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Militaryzm sowiecki na morzu. 
Bolszewicy chcą powiększyć swą flotę. 


Moskwa, 21 kwietnia, 
Wczoraj zakończyły się wielkie ma- 
iewry floty sowieckiej na Czarnem Mo 
tzu, 
Na manewrach byli obecni człońko- 
wie rządu oraz komisarz dla marynarki 
wcjennei. 


Komisarz Awtuchow wygłosił wiel- 
kie przemówienie, w którem wskazał, 
że sowiety muszą powiększyć swą flotę 
albowiem nie mogą pozostać w tyle, za 
innemi państwami europejskiemi, które 
wyasygnowały wielkie kredyty na budo 
wę nowych statków wojennych. 


Hittiler przygotowuje w Bawarcji 
nowy „putsch*. 
Policja przedsięwzięła wszelkie środki ostrożności. 


Berlin, 21 kwietnia. 


ju, a głównym inicjatorem jest osławió- 


„Münchener Post" podaje dziś seńsa= |ny Hittler. 


yiną wiadomość o przygotowującym 


Rząd przedsięwziął już energiczne 


się „puczu” nacjonalistów bawarskich — | środki celem przeciwdziałania ewentu- 
Pucz ten ma być przeprowadzony w malalnym bróbom zamachu. 


zamach na belgijskiego ministra —socjalistę. 


Zamachowiec jest chory umysłowo. 


Bruksela, 21 kwietnia, 
Wczoraj wieczorem jakiś osobnik 
atrzelił kilkakrotnie z rewolweru ks 
»kno do mieszkania ministra socjal 
czhego Auseelego, 


Osobnikiem owym  ókazał się pie- 
karz, który oświadczył, iż chciał zem- 
ścić się na ministrze, ża ło, że nakłada 


listy-| co raz nowe podatki na ludność. 


Zdaje się, że zamachowiec jest cho- 


a szczęście nikogo nie było w mie»| ry na umyśle, wobec tego postanowiono 
śżkaniu, tak iż kule przebiły tylko ścia”| go oddać pod obserwacie, 


nę. 
Es 


Pangalos nie chce być prezydentem Grecji 
woli on stanowisko premiera. 


Ateny, 21 kwietnia. 


Specjalna służba telegraliczna „Expressu“, 
Nowóobrany prezydent  Pansalos 


oświadczył, że w niedługim czasie 
zgłosi swą rezygnację, gdyż chce on 
Z i Gaża La 


piastówać urząd premiera. Wszyscy 
internowani politycy oraz wojskowi Z0 
stali zwolńieni, 

Preżydeńt Pangalós żarządzi w naj- 
bliższym czasie rożpisanie wyborów. 


pij 


Szkoły kunszłu kasiarskiego 


kształcą w Warszawie „specjalistów od włamań”. 
Ostatnie włamania są dziełem absolwentów tych szkół. 


Warszawa, 20 kwietnia, 

Akadomia kimszti kasiarskiego nie 
est mitem. Istnieje z górą dwa lata w 
Warszawie, funkcjonuje sprawnie, wy= 
Juszcza liczne rzesze absolwentów, or- 
ganizije „wzorowe“ włamania, 

Wykłady ódbywają się w kilku miej 
scael. Policja wie o zżakońspirowa= 
1ych mieszkaniach: przy ullcy Łuckiej, 
Żelaznej oraz o pewnym żakładzie ślu- 
jarskim, który odgrywa rolę pracowni 
doświadczalnej. 

„Profesorańni* akademii są znako= 
mitości tej miary jak Władysław Cere- 
grą (specjalność — krajanie kas pancer- 
nych  palnikami  tlenó-wodorowymi), 
Ignacy Kubecki, zwany „dziadem*, ka- 
siartź ha emeryturze, wreszcie zdolny 
mechanik Brat, wyspeciallzowany w 


konstruowaniu przyrządów dð wła- 
mania. 
Słuchacze rekrutują się z pośród 


młodych, inteligentnych łapserdaków, a 
chetnych jest wielu. 

Akademia kształci szybko. Co roku 
przybywa Warszawie kilkudziesięciu 
wykwalifikowanych kasiarży, 

Po ukończeniu, studjów teoretycz- 
jych, po odróbieniu ćwiczeń w praco= 
wni mechanicznej, słuchącze przystę* 
nują do pracy pod kieruńkiem utalento- 
wanych instruktorów. 


rze muszą teraz zapracować na uregu- 
lowanie należnośći ża wpisówe. 


Zresztą uczelnia stosuje wszelkie 
ulgi, Zdolny Kandydat może spłacać 
dług ratami. Jeżeli jest niemrawy, 
musi przedstawić żyrantów. 


Policja wie doskonale o istnieniu tej 
instytucji „oświatowej“, nie może jej 
jednak zlikwidować, wobec braku dð- 
wódów winy. 

Od kilkunastu miesięcy słyszymy 
niemal codzieniie o rozbiciu kasy og:ic 
trwałej. Jest to robota wychowawców 
szkoły. Przestępcy, zrzadka zresztą 
chwytani, okazują się żazwyczaj ý= 
czątkującymi włamywaczami. 

Miejmy nadzieję, że urząd śledczy 
zdobędzie się na krok energiczny i wy 
powie otwartą wojnę pladze kasiar- 
stwa. 


1386-10 tysięczna rzesza 
bezrobotnych gnębi bol- 
szewicką Moskwę. 


Moskwa, 21 kwietnia 


Urzędowy wykaz stwierdza, że w 
Moskwie znajduje się obecnie 136,000 


WIBYYSTWZN 


Łotrzykowie, podaja- 
cysię zaajentów policji 
zawiekli p. Zawadę na 
peryferja miasta, pobili 
i obrabowali go. 


Łódź, 22 kwietnia. 

Gdy pan Władysław Zawada wczo- 
raj w godzinach wieczorowych zatrzy 
mał się przed bramą domu, w którym 
zamieszkuje, przy ulicy Konstantynow= 
skiej 90, zbliżyli się doń nagle dwaj ia- 
cyś jegotmoście. 

— Jesteśmy agentami policji. Pro- 
simy o pofatygowanie się do komisa- 
rjatu. 

Pan Zawada nie podejrzewając nic. 
złego udał się z „agentami”. 

„Funkcjonariusze policji“ miast do 
kommisarjatu zaprowadzili go gdzieś na 
peryferje miasta, a gdy począł się opie 
rać, pobili go dotkliwie. 

Gdy pan Zawada zażądał ad nich 
wyłegitymowania sle, jeden z „ageń- 
tów“ uderzył go silnie pięścią. 

Napadnięty stracił przytomność i 
wówczas dwaj „iunkcjonarjnsze policji: 
zabrawszy imu całą gotówkę uciekli. 

Zawiadóomiona o  apadzie policja 
prowadzi śledztwo. 


Awantura małżeńska 2a= 
kończona interwencją ka- 
retki pogotowia. 


Łódź, 22 kwietnia. 

Gdy p. Adamkiewicz, szewc zamie- 
szkały w Alejach I Maja 8, powrócił 
wczoraj wieczorem do domu pod dobrą 
datą, pomiędzy nim a małżonką wywią* 
zała się gwałtowna sprzeczka. Argumen 
ty słowne wyczerpały się jednak nader 
szybko i podniecony alkoholem małżo- 
nek puścił w ruch pięści. 

Rozległy się straszliwe krzyki, które 
zaalarmówały sąsiadów państwa Adam- 
kiewicż. Gdy wbiegli do ich mieszkania 
spostrzegli leżącą na podłodze szewco- 
wą, która rozpaczliwym głosem błagała 
ò pomoc. 

Tuż przy niej oparty o stół stał jej 
małżonek. Zawładomiona o powyższem 
policja zawezwała na miejsce wypadku 
pogotowie, którego lekarz opatrzył dot 
kliwie pobitą małżonkę, 

W sprawie tej toczy się śledztwo. 


Groźba strejku 
w angielskim przemyśle 
górniczym zażegnana. 


Londyn, 21 kwietnia. 

Specjalna służba telegraficzna „Expróstu 

Sytuacja w górnictwie uległa popra* 
wie, albowiem związek przeniysłowców 
górniczych zgodził się na nieznaczną 
podwyżkę płac robotniczych. 

Przemysłowcy są nawet już skłonni 
zawrzeć ogólną umowę z górnikami w 
sprawie nowych warunków płacy i pras 
cy. W ten sposób zażegnana została 
groźba strajku. 


zeza | Milion tajnych gorzelń 


w St. Zjednoczonych. 
Nowy Jork, 21 kwietnia, 


Specjalna służba telegraficzna „Expréssu". 

Komitet do walki z handlem wódką 
stwierdza, że w Stanach Zjednoczonych 
istnieje około miljona tajtych gorzelni. 

W zeszłym roku władze prohibicyj- 
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nych nie zwraca się. 


O dyktaturze 


mówi się także 
i w Czechach, 


Praga, 21 kwietnia. 
W związku z komplikującem się prze 
sileniem rządowem w politycznych ko- 
łach prawicy nurtuje miyśl powołania 
dyktatora, któryby się opierał na zorga» 
nizowanych oddziałach faszystowskich. 
W związku z powyższem, komuniśc 
wydali odezwę, w której oświadczają, że 
walczyć będą z każdą próbą stworzenia 
rządu antynarlamentarnego. 


Sułtan marokański 
odwiedzi Paryż, 


Paryż. 21 kwietnia. 

Specjalna służba telegrałiczna „Expressu“ 
Sułtan Marokka ma w -najbliższym 
czasie przybyć do Paryża, gdzie bę- 
dzie óbecny na poświęceniu nowej 
świątyni arabskiej, Przyjazd jego bę~ 
dzie nosił charakter oficjalnej wizyty i 
odbedzie się z wielkimi ceromoniami. 


Na Sycylji zima, 
W Palermo burze, wichury 
i chłody styczniowe 


Rzym, 21 kwietnia 
W Palermo szalała wczoraj, gwałto. 
wna burza, po której temperatura spa« 
dła do poziomu styczniowego i utrzymu 
je tia na nim nadal. 
ichura zniszczyła wiele domów w 
ra i wyrządziła duże straty w pors 
cie. 


Zbrodnia Polaka 
we Francji, 


Rzucił dziecko z mostu do rzeku 


Paryż, 21 kwietnia. 

Dzienniki paryskie donoszą 4 
Amiens o ohydnej zbrodni, której dopu- 
ścił się polak Ludwik Berńandy, liczący 
lat 22, a Żyjący w Barleux ze Swą ro- 
TE Marjanna Gaworską, liczącą 
at 20. 

18 lutego roku bieżącego Gaworska 
wydała na świat córeczkę, której na 
chrzcie dano imię Marja. Od owej 
chwili ojcieć namawiał swoją tówarzy 
szkę, aby uwólniła się od swej córecze 
ki, oddając ią do przytułku, dzięki czes 
mu mogłaby w dalszym ciągu zarąbe 


BĘ 
a ten temat powsławały między tą 
parą żywe nieraz dyskusje, a po ostat 
niej takiej rozmowie, gdy imatka stanow 
czo oświadczyła, że nie rozstanie się z 
dzieckiem. Bernerdy zabrał dziecko i mi 
mo zaklinań matki, wyszedł, Wrówiw- 
szy oświadczył, że umieścił dziecko w 
przytułku w Amiens. Niebytność jego w 
domu trwała jednak zbyt ‘krótko, aby 
można mu było uwierzyć, Wśród sąsia= 
dów powsłały podejrzenia, iż Bernardy 
pozbył się dziecka w zbrodniczy sposób 
a kiedy dowiedziała się o tem  żandar= 
mesrja i przeprowadziła śledztwo, aresz= 
towany Bernardy przyznał się, że rzucił 
dziecko z mostu dò rzeki Sominy. Zwłok 
dziecka nie odnaleziono, 

iiaia- dnm 


Wielka czeska fabryka 
włókiennicza 


wyleciała w powie 
trze. 


Praga, 21 kwietnia, 

Jedna z największych iabryk wł. 
kleqniczych „Rybarpól”, która zatrude 
niała przeszło 7 tysięcy robotników 
wyłeciała wczoraj w powie 

Jak stwierdzono w fabry 
chòwywano dynamit, który - 
wał ż powodu 
ników. 
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